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Rury ścienne, 97. R u r y wewnątrz ścian różnego przeznaczenia b y w a -
piecc ikorain- . . •, . . , « 1 1 . 1 , 

k i < ią: ledne oczyszczała z wyz iewów szkodliwych zdrowiu za-
Taij. x\n . W ą r t e w budowli powietrze; drugie służą do roznoszenia po 

zamkniętey nią przestrzeni pożądanego ciepła, albo świeżo­
ści i chłodu. Dobroć więc kanałów takich zależy na łatwćm 
w nich płynieniu tego powietrza, które z budowl i wypędzić, 
lub do niey wprowadzić zamierzamy, a to zawsze dla spra­
wienia k l ima lu pożądanego. 

Ciąg czyl i płynienie zależy na układaniu się do równowa­
gi zimnieyszego z ogrzanem, czyl i cięższego ze lżeyszem po­
wietrzem. R u r a tedy w czasie ciągnienia obadwa końce o-
twar le mieć powinna; przez ieden koniec żyła płynu wpada, 
przez drugi uchodzi; otwór pierwszego zowie się czeluścią, 
drugiego uyściem. 

Nayczęstszego użycia w ścianach budowl i ogrzewanych 
są r u r y kominowe, przeznaczone do wyciągania dymu, któ­
r y z opału użytego do ogrzewania budowl i wydobywa się, 
i z sobą unosi w y z i e w a m i obciążone powietrze. 

"Wznoszenie się dymu w rurze kominowey wówczas na-
stępuie, kiedy z dołu płynące powietrze będzie cicpleysze, 
i kiedy przez czeluść przybywającego nie braknie, dla zastą­
pienia lego, które przez uyście ubyło. 

Abyśmy łacniey mogli sobie zdadź sprawę, iak się to pły­
nienie dymu w kominie odbywa, i od czego moc ciągu zale­
ży, wyobraźmy rurę walcową, w którey czeluści umieszczo­
ne iest ognisko albo ciało goreiące. Powietrze zewnętrzne, 
przez rozrzedzenie się w rurze zawartego, z góry napłynie, 
zgromadzony tam cieplik pochłonie, a przez wzaiemne po-
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mieszanie się cząstek, temperatura obudwóch płynów, t y m 
bardziey zmienioną będzie, im iest większa od siebie odległość 
dwóch końców rury , przez które wpłynęły. Tak dalece, iż 
uważaiąc te dwa płyny iakoby dwie siły równe, i wprost so­
bie przeciwne, każdy z dwóch końców r u r y będzie kresem, 
maocunum iedney, a tern samem minimum drugiey. Siła 
górna iest siłą zimnego, a dolna, siłą ogrzanego powietrza, 
albo, pierwsza powietrza, druga siłą cieplika. INadto prze­
strzeń przez każdą siłę zaicta, i ią wyobrażaiąca, będzie r ó w ­
ną połowie obiętości r u r y . 

Jakakolwiek odmiana nastąpi w e względney tych dwóch 
sił wartości, zawsze miarą iedney będzie obiętość rury , 
zmnieyszona taką iey obiętością, iaką zaymuie druga. I tak, 
zatrzymawszy ten sam rozmiar rury , i iey spodkowego otwo­
r u , ieżeli zwęzimy otwór górny, siła też chłodnego powie ­
trza, którey ten otwór maocimum oznacza,zmnieyszy się k o ­
niecznie. Nie dosyć natem zmnieyszy się o połowę, kiedy o-
twór górny także o połowę zmnieyszyniy; w tym przypad­
k u otwór spodni dwa razy będzie większym od górnego; 
przeto i siła cieplika względnie stanie się też dwa razy wię ­
kszą od siły powietrza. 

Zmnieyszaiąc więc uyście rury, zmniejsza się oraz 
siła którą wyobraża, a tern samem powiększa się sto-
sunkowie siła iey przeciwna. 

Daymy teraz, żeśmy powiększyli wysokość rury naprzy-
kład dwa razy; lak powiększoną uważać można iak gdyby 
była złożoną z dwóch takich, iaką iest pierwsza. Siły przeto 
zawarte W dwóch lakiey rury połowach, większey będą mo-
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cy od tey, iaką każda miała w całey poiedyńczey rurze . Iakoż, 
uważaiąc siłę cieplika w dolney połowię, dostrzegamy iż w y ­
razem iey będzie przestrzeń równa trzem czwartym objęto­
ści rury , kiedy tym czasem w poiedyńczey rurze , wyrażenie 
tey samey siły było tylko pół obietości; wiec siła, uważana 
w tey części, gdzie sic iey maocimum nayduie, wzrasta przez 
przedłużenie rury . A l e ponieważ trzy czwarte obięlości w y ­
raża siłę dolną w rurze poiedyńczey, w klórey otwór górny 
przez połowę został zmnieyszony, i iest także wyrażeniem 
teyże siły, w połowic niższey podwóyney rury , przeto: bądż-
ło zmniejszymy przez połowę otwór ujścia rury. bądź 
nie tykaiąc tego otworu,podwoimy odległość, w iahiey 
się nayduie uyście od czeluści, siła cieplika, uważana 
w części dolney, zawsze iednaką i taż samą będzie. A l ­
bo inaczey ieszcze, każda odmiana A V otworze górnym, tenże 
sam skutek sprawuie na sile uważaney w dolney części r u ­
r y , iak i odmiana tamley odpowiedna w wysokości r u r y (*). 

Oczywista stąd, iż od długości r u r y kominowey* i stosun­
k u pomiędzy iey otworami , czeluścią iuyściem, zależy nay-
bardziey ciąg dymu. Wszakże,zbywa nam ieszcze na doświad­
czeniach, stanowiących ten stosunek w każdym przypadku. 

F r a n k l i n ó w sławny dostrzegł także, iż naprzód, komin 
t y m mocniey ciągnie, im iest dłuższym; i żpowtóre , w porze 
letniey oddziewiątey ranney do dziewiątey lub ósmey w i e -
czorney godziny, kiedy powietrze zewnętrzne ciepleysze 
iest od wewnętrznego, zstepuie przez komin i wychodzi 
drzwiami lub oknem; potrzecie, iż przeciwnie w nocy, k i e -

(*) F O U R M Y . J o u r n a l de Pliysujiie etc. an . 1817. f. L X X X 1 V . P a r i s . 
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dy zewnętrzne zimnieysze iest od wewnętrznego, napływa 
przez d r z w i i okna i wstępuie do komina ;poczwar te,\z mie ­
dzy ósma a dziewiąta ranna i takaż godzina wieczorna powie -
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trze w kominie iest prawie w spoc,zynku;wypadek ten znaczy 
Jakoby przesilenie płynicniaziednego w drugi koniec komina. 

K o m i n y albo robią się wewnątrz ścian przez całą ich wyso ­
kość, albo są tylko do nieb przytknięte i za pomocą żelazlwa 
na nich zawieszone. W ścianach ceglanych i grubych całkiem 
są pogrążone, a do ścian kamiennych lub cienkich ceglanych 
pospolicie bywaią tylko przytknięte. 

Poprzeczne rozcięcie r u r y kominowey zwyczaynie iest w«ór i. 
prostokątne; robią ietlnak kominy okrągłe z rur glinianych 
złożone. Z iakiegokolwiek bądź materyału ściana zrobiona 
będzie, zawsze w niey k o m i n dany bydź powinien z cegły 
dobrze wypaloney, gliną należycie wygładzony, wTewnątrz 
spławisty, czyl i bez nagłych załomów. Wielkość o tworu 
r u r y kominowey pospolicie taka bywa , iżby nią małe k o m i ­
niarskie pacholę przeleźć mogło. leżeli k i l k a czeluści przy ­
pada iedna nad drugą, a ich r u r y przytknięte są tylko do ścia­
ny, wtedy dolne z ukosa prowadzić należy, i zawsze k i e r u n ­
k o w i ich dawać iak naymnieyszą pochyłość, aby przczto ścia­
ny zbytecznie nie obciążać. W z ó r i . 

Uyście r u r y kominowey wznosimy nad otaczaiącc budo- W z u r a . 

w i e , aby wiatr od wzniosłości odbiły, nie mógł napowrót 
dymu do komina wpędzać; a kiedy tego dla wie lk iey wyso ­
kości przyległych budowli zrobić nie podobna, uyście naten­
czas opatruicmy czapką blaszaną z boku otwartą, ruchomą, 
z p o w i e t r z n i k i e m czyl i chorągiewką, któraby podług w i a -
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tru razem z czapką obracać się mogła. T o wszystko tak u -
rządzamy, iż uyście komina nayduie się zawsze od w i a t r u 
zasłonione. W z ó r 2 . 

Do czeluści komina przystosowuiemy piec albo kominek. 
Piece w ogólności są apparatami:urządzonemi do wydoby ­
wania cieplika z opalu, i użycia iego k u rozl icznym potrze­
bom. Pieców przeto, iako sprzętów budowl i , w r liczbie iey 
członków opisywaćbyśmy niepowinni . Wszakże, w k r a -
iach północnych, piec istotnym iest sprzętem, i tak nierucho­
m y m iak inne członki budowl i ; dla tego o piecach w k i l k u sło­
wach uczynimy tu wzmiankę. 

Iak rozlicznego użytku, tak też różney budowy są piece. 
Do ogrzewania mieszkań w kra iu naszym naylepsze dziś są 
piece urządzenia szwedzkiego. Piec szwedzki składa się 
z powłoki pospolicie kachlowey, a kachli połewanych albo 
szarych, niekiedy z cegieł, niekiedy z płyty kamienney. T a 
zewnętrzna część pieca rozliczne, byle tylko proste, kształty 

Wzory 3. i . miewać może (wzory 5,4). Wewnętrzna część pieca nazywa 
się żołądkiem iego. Żołądek pieca szwedzkiego, iest iakoby 
kłębem nawinionym z przedłużoney r u r y kominowey , od 
którey, za pomocą zasuwki albo zasłonki żelazney, po w y ­
paleniu pieca zupełnie oddzielonym bydź może. W drugim 
końcu nawiniętey r u r y piecowey, to iest, w czeluści, roznie­
ca się ogień.Powietrze ogrzane przez przedłużony tym sposo­
bem komin nabywa ciągu nader mocnego: ale cieplik z dy­
mem uchodzący, nim przebedzie wszystkie zakręty piecowe­
go żołądka, całkowicie przezeń pochłoniony zostaie, a dym 
prawie chłodny z komina uchodzi. 
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Są ieszcze piece powietrznemi zwane, wielce przydał- Wzór 5. 

ne do ogrzewania izb obszernych; a co większa, iednym ta­
k i m piecem cala budowlę ogrzewać można. Piec powietrz ­
ny usadawiamy zwyczaynie w nayniższem piętrze, albo na ­
wet w podwalu budowli . Składa się on z dwóch, doskonale 
od siebie blaszanym kotłem oddzielonych żołądków; ieden 
do krążenia chłodnego, drugi do krążenia ogrzanego powie ­
trza i dymu iest przeznaczony. Pierwszego, rury dolny ko ­
niec wychodzi zewnątrz budowli i przyymuie czyste chło­
dne powietrze, które przebiega zakręty pieca, i w nich się 
rozgrzewa do wysokiego stopnia: a tak ogrzane krąży po od­
nogach r u r y w ścianach rozgałęzioney, i przez ich uyścia, za­
krętkami opatrzone, wypełnia izby. Ognisko iest w czelu­
ści r u r y Avewnętrznego żołądka, z którego powietrze ciepłe 
z dymem wychodząc krąży wewnątrz przy ścianach kotła, 
i przez kotłowe ściany odstępuie swego cieplika powietrzu 
krążącemu w zewnętrznym żołądku, które tym sposobem 
ogrzewa: samo zaś dobrze ostudzone z dymem wychodzi iak 
z każdego pieca. W z ó r 5, w dwóch zwyczaynych pionowe­
go i poziomego przecięcia rzutach, daie jak ieko lwiek wyobra ­
żenie tego rodzaiu pieców. 

K o m i n k i nie tyle dla ogrzewania mieszkań, ile raczey do 
odświeżania w nich powietrza przydatne, i dla pewney przy -
iemności, iakiey przy odkrytem ich ognisku doświadczamy, 
należą raczey do zbytkowych niż istotnych potrzeb w k r a ­
iach zimnych. Wszakże k o m i n k i lak urządzone bydź mogą, 
iż wydobyty w nich przez palenie cieplik nie ginie całkiem, 
lecz na ogrzewanie izby obraca się. Takie tedy oszczędne 
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k o m i n k i w kraiach ciepleyszyeh piece poniekąd zastąpić 
mogą. 

Otwór kominka, iest zawsze prostokątny, a b y w a w i e l ­
kości różney: kominek w i e l k i m i e w a do trzech łokci szero­
kości a na półtora iest w y s o k i ; mały pięć ćwierci w kwadrat 
bierze; głębokość w ie lk i ch i małych zawsze prawie iest taż 
sama i nie przechodzi pospolicie icdnego łokcia. Brzegi k o -
minkow ey czeluści utwierdzamy oprawą, podobną do opra­
w y d r z w i i okien. Składa się ona także, z podwozów (jam-
bage) i nadprożka (linteau) ponad którym kładziemy z w y ­
kle kamienną police, przydatną do stawiania sprzętów poko-

W z o r y C . 7. i o w y c h (wzór 6). Czasem przy podwoiach u kominka sta­
w iamy nieiakieś słupki, a na nich leży niby tramik i polica 
(wzór 7). Czasem nadprożek i police podpieramy tylko d w i e ­
ma podstawkami z iednego z podwoiami kamienia w y r o b i o ­
nemu Czasem też rnicdzniki (termes),to iest, czworogranne 
słupki popiersiami zakończone, utrzymuią między sobą p l a -

W z ó r S . twe lub police kominka (wzór 8). Każdą oprawę kominka 
robimy zwydde z pięknego marmuru i niekiedy bronzem 
przyozdabiamy. Nad oprawą ubieramy ścianę zwierciadłem, 
posągiem w e framudze pomieszczonym, albo to mieysce i n ­
n y m przystraiamy obrazem. Niekiedy okno tuż nad k o ­
mink iem tak iest zrobione, że i ciepła przy k o m i n k u i w i d o ­
k u przez okno w iednym czasie używamy. Przepych z prze ­
mysłem przesadzaią się często w przyozdabianiu kominków. 

K o m i n y piecowe nie tylko służą do wyprowadzania dymu, 
ale w .wielu razach służyć ieszcze mogą do oczyszczania po­
wietrza z wyz iewów szkodliwych: i tak D 'Arcet ciąg w k o -
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minie przez ogrzanie powietrza wzbudzony zastosował 

szczęśliwie do przewietrzania kloak; przez co te mieysca 

zupełnie tracą odrażaiący zapach (*). 

W kraiach gorących używaią r u r ściennych do w p r o w a ­

dzenia w e w n ą t r z pomieszkań chłodnego p o w i e t r z a , podo­

bnie iak w kraiach z imnych używamy ich do ocieplenia po­

w i e t r z e m ogrzanem. W e W ł o s z e c h , w bliskości Ter mi nay-

duią się rozpadliny w pewney górze, z których t y m chłocl-

nieysze latem dmucha powietrze, i m upal bardziey się w z m a ­

ga; rozpadliny te zowią tam czeluściami Eola. Mieszkance 

tuż położonego miasteczka Cesi wprowadzała rurami to 

chłodne powietrze do domów swoich, gdzie uyścia r u r , opa­

trzone /cur/cami, otwierała dla użycia chłodu i świeżości. P o ­

dobne z iawiska i zręczne z nich korzystanie przeciwko nie­

znośnemu gorącu, po w i e l u mieyscach w e W ł o s z e c h napoty­

kać się zdarza. 

R O Z D Z I A Ł I V . 

F U N D A M E N T A . 

98. P o z i o m umysłowy, który b y ł naprzód użytym do po­

łożenia sklepień, potem przeniesiony pod słupy i ściany po­

k r y c i e m obciążone, możemy w myśli pod spód niższego coraz 

piętra przenosząc, za podstawę niezachwialną caley b u d o w l i 

uważać. A le ta umysłowa podstawa, w istocie zastąpiona 

bydź musi przez rzeczywistą , którą wszystkie przymioty 

(*) Annales de 1'industrie. Tome VIII . 
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